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Z Petersburga 3 0  Stycznia (11 Lutego.)
R ada wojenna rozpatrzyw szy przedstawienie 

departam entu w ojskowych osad, na skutek żąda­
nia zarządu ruskiego tow arzystw a żeglugi i han­
dlu, o powiększenie temuż’ tow arzystw u przestrze­
ni ziemnej w krajach Dońskich kozaków, dla wy­
dobyw ania antracytu, i znajdując żądanie to i 
wnioskhirtK tym przedmiocie attam ana Dońskiego 
wojskfe 'Wkslugującem na uw agę;— uznała ze swej 
strouvv/Z/a dogodniejsze, tak  dla wspommonego to- 

, warzyćfwa, jako  tez' i dla innych towarzystw , któ- 
r e , s ie zawiązać dla wydobyw ania dońskie- 

oznaczyć przestrzeń nie najedną kwa- 
. d ^ w ,  y w io rs tę  z dodaniem 250 saz’eni w każdą 
stronę,', albowiem takow y dodatek przy nieforein- 
nej figurze przestrzeni ziemi, myze być mniej wię- 
eej obszerny 3 w iorsty kwadratow e, — lecz raczej 
postanow iła oznaczyć miejscowość wyrów nywają- 
cą przestrzeni czterech w iorst kw adratow ych, z tern 
zastrzeżeniem, izby roboty  dla w ydobyw ania wę­
gla dozwalać początkowo na przestrzeni jednej 
kw adr, w iorsty za wybraniem takowej przez tow a­
rzystw o, i żeby następnie kiedy z tego kaw ałka 
wybranym  zostanie wszystek węgiel kamienny, 
przystępow ać za dozwoleniem rządu  wcześnie 
wyjednanem, do w ydobyw ania z drugiej przestrze­
ni także na kw adratow ą wiorstę obszernej, postę­
pując podobnie z trzecią i czw artą wiorstą.

Zgodnie z tą  ustaw ą rada wojenna postanowi- 
j ł a  dopełnić 23 § zatw ierdzonych N a j w z ż e j  w dniu 

7 Sierpnia 1856 roku praw ideł o utworzeniu towa- 
. rzystw  dla w ydobyw ania dońskiego antracytu, na- 
- stępującą uw agą : »W  zamiarze usunięcia bezpo- 

trzebnych kosztów  kompanji dla odszukiwania no- 
< wyeh przestrzeni do w ydobyw ania antracytu, oraz 
vprzenoszenia machin i zabudowań, oznacza się dla 
„każdego tow arzystw a, zamiast jednej kw adrato­

wej w iorsty, zgodnie z punktem a 11 § rozszerzać 
roboty  po ich skończeniu do drugiej, następnie do 

* trzeciej i czwartej w iorsty."

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R a d a  8 d m i o i s t r a c y j u a  K r ó l e s t w a ,  na  p r z e d s t a w i e n i e  ko-

m iss j i  r / ą d .  s p r a w i e d l i w o ś c i  p r z e z  d y r e k t o r a  g ł ó w n e g o  p r e -  
z y d u j ą c e g o  w  t e jż e  k o m m is s j i ,  w n i e s i o n e  p o s t a n o w i ł a :  D o b r a  
L u b o j n y i  L u b o j e n k i ,  p o d  w z g l ę d e m  s ą d o ^ ó j  j u r y z d y k c j i ,  po  
ł o ż o n e  w  o k r ę g u  i p o w  W ie lu ń s k im  g u b e r n j i  W a r s z a w s k i e j ,  
o d d z i e l i ć  od  o k r ę g u  W ie lu ń s k i e g o ,  a w c ie l i ć  j*e d o  o k r ę g u  
C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  p o w i a t u  W ie lu ń s k ie g o  p o d  W zg lęd e m  j u  - 
r y z d y k c j i  s ą d o w ó j .

— —  i

L. M. Z treści czytanego w Kronice artykułu 
0 funduszu pożyczkowo-rzemieślniczym  wnioskuję, 
ze milą będzie wszystkim wiadomość, iz’ i u nas 
w mieście W łocławku od kilku la t istnieje spółka 
dobroczynna, składająca się z członków różnych 
wyznań i m ająca na celu, o ile siły funduszowe do­
zw alają wspieranie niezamożnych rzemieślników 
sposobem pożyczki za małym procentem. Spółka 
ta  je s t jednym  z tylu dobroczynnych utworów, 
k tóre zawdzięczamy w mieście tutejszem niezmor­
dowanej troskliwości dla cierpiącej ludzkości J  W. 
hr. Łubieńskiego, biskupa Rodopolitańskiego, któ­
ry  początkowo uposażył kassę rzeczonej spółki 
hojnym darem, w ślad którego to wzoru inni 
członkowie postąpili, jako  to: J W. śędzia Kret/co- 
w ski i W. S. Neuman. Manipulacją tego zakładu 
trudni się jeden z członków i kassjer. Referent n i­
niejszego obeznany z działalnością rzeczonego towa­
rzystw a zapewnić może, iż owocem tego zbawien­
nego urządzenia, klassa rzemąiśln | r » ' / n  i n i o o t n  U n ł - c j  

szego bez różnicy wyznań zachowuje niezatartą 
wdzięczność dla dostojnego utworzyciela, którego 
pamięć wiecznie z’yć będzie w sercu mieszkańców 
i obywateli W łocławka i okolicy. Suum cuique!

O korzyściach z założenia proje­
ktowanej kolei żelaznej między 

Odessą a chlebodajnemi okolicami.
przez J. S.

(C i ą g  , d a 1 s z  y).

W  Odessie ludzie trudniący się handlem, od- 
daw na są przekonani o potrzebie łatwej lądow śj 
kommunikacyi. Kilka lat temu ułożono nawet 
plan budowy kolei żelaznej z Odessy do Bessara- 
bii. Następnie plan ten przybrał obszerniejsze ro­
zmiary, a dla przyprowadzenia go do skutku K sią­

że W o roń co w wezwał z Belgii p. Subere znakomi­
tego i doświadczonego inżeniera, którego prace od­
znaczające się dokładnością i oparte na zdrowym 
poglądzie, zasłużyły na ogólne uwagę.

Pdlug projektu Subere, dla poprowadzenia kolei 
żelaznej, wybrano linije do Olwiopola raczej do 
wsi Olty leżącej na prawym brzegu Bohu na prze­
ciw Olwiopola i Bohopola, między któremi prze­
pływa ujście Siniachy a to z następujących powo­
dów.

1 Że do tego punktu ogromną massę zboża przy­
wożą z gubernii Kijowskiej.

2 Ze gdyby w przyszłości zamierzono kolej że­
lazną przerzucić przez Boh, natenczas linija je j 
mogła by być poprowadzoną o 210 wiorst do Kre- 
rneńczuka położonego nad Dnieprem, jako  główną 
arteryą wodnej kommunikacyi między środkow ą 
R ossyą a morzem czarnem.

Po wyżej Krerneńczuka na górnym Dnieprze ca­
le lato żeglują statki, ale na dolnym, poniżej Kre- 
rneńczuka za Ekaierynosławern, gdzie zaczynają 
się znane porohy  i ciągną się wzdłuż rzeki na 70 
wiorst, stanowiąc zaporę statkom, żegluga możli­
wą jest tylko na wiosnę i to podczas wielkiej po­
wodzi. Rząd od lat kilkunastu zajmuje się różne- 
mi projektami celem usunięcia tych przeszkód, lecz
'" ’p 0 "'“ /o  jeszcze nie nastaoi tak nre.dL-n .T»cUto bowiem dzieio oiorzymicn rozmiarów.

3 Ze Kreineńczuk stanowi jeden z punktów do 
którego 'niezawodnie dotykałaby kolej żelazna, 
mająca się poprowadzić z północnej strefy Pań­
stwa Bossyjskieyo do południowej.

Suber który  jak  widać z jego sprawozdania o 
Belgii, czynny miał udział w budowie kolei żela­
znych tego kraju, z całą troskliwością uskutecznił 
niwellację z Odessy do O łty  i oznaczył dalszy kie­
runek linii do poprowadzenia kolei w wnętrze ehle- 
bodajnych okolic. W projekcie swym utrzymuje 
o n , że. wynikłoby wiele przeszkód a tein samem 
więcej nakładów, gdyby zamiast poprowadzenia 
kolei do O łty, poprowadzono ją  w prost na B a ł 
t%. Miejscowość powiatu Bałckiego jak  równie- 
przyległych mu okolic je s t górzysta, wreszcie saz 
ma B a łta  w sferze handlowej ma tę tylko wyż*

N A S Z E  D Z IE C I .
P O W IE Ś Ć  W  D W Ó C H  TOM ACH, 

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  I f

(C ią g  dalszy).

— Nie może być?... to kłamstwo, to po- 
twarz!

—  Tak mówił, proszę pani —  odpowie­
działa Rózia, ciągle jeszcze płacząc.

— Jakto? więc one tu  są w Busku, Grani- 
ckie?

— Są dwie, te elegantki co to  się nam na 
wodach zawsze przypatrują, co im się pan Jó ­
zef tak nieśmiało kłania...

— W  imie Ojca i Syna i Ducha Świętego! 
i widzianeż to rzeczy! Co ja  słyszę, on tam  
chodzi, on może, on śmie! — nie wierzę! — 
I zatrwożona staruszka załamując ręce, z o- 
słupiałym wzrokiem zaczęła szybko biegać od 
kąta do kąta izdebki. Po chwili, gdy również

przelękniona Rózia nierozumiejąc wcale tego 
zadziwienia Żarskiej, stała na jednem miejscu 
z wlepionemi w nią oczyma, zagniewana sta­
ruszka otworzyła szybko drzwi do kuchenki 
mówiąc prędko!

— Tekla! biegaj hyżo i poszukaj pana Jó­
zefa żeby tu zaraz przyszedł... A chodź od do­
mu do domu, bo go tu pilno potrzeba!... Słu- 
chajno Tekla!— w ołała jeszcze z przedsieni — 
a jakbyś spotkała tego młodego pana Emila, 
znasz go, co tu dziś był na obiedzie, to po­
wiedz że go bardzo pięknie proszę do siebie...

Służąca jak  fruczka pobiegła w miasto, a 
Żarska powróciwszy do izby usiadła na krze­
śle, i założywszy ręce na piersi, pogrążyła się 
w głębokiem dumaniu. Upłynęło półgodziny, 
upłynął jeszcze kwadrans, zmrok szary ogar­
niał powoli sprzęty izdebki, a  tu nikogo nie 
widać. Żarska siedziała wciąż nieruchomie, 
Rózia bała się naw et chrząknąć, bo oparłszy 
swą główkę na poduszce łóżka, m yślała także 
o dziwnem zatrwożeniu się ekonomowej, gdy 
ta  posłyszała nazwisko Granickich. Nareszcie 
rozległ się po sieni szybki chód męzki, i w padł 
żywo do izdebki Emilek.

— Czy nie ma nikogo? — spytał nie mo­
gąc rozpoznać siedzące kobiety.

— Jesteśmy panie Gąsiewski — odezwała 
się przebudzona tem Żarska. — To pan Emil; 
bardzo dziękuję panu żeś był łaskaw  przyjść 
do nas .. Siadajże pan — mówiła z widocz­
nym przymusem — choć tak ciemno, ale to 
nic nie szkodzi. Chciałam się tylko zapytać pa­
na, czy to praw da jest coś pan mówił Rózi, 
że mój Józef u jakichś Granickich przesiaduje?

—  Tak, prawda...
— I cóż to są za jedne te  panie?
— Córki a raczej jedna młodsza córka, a 

starsza pasierbica Granickiego, który kupił od  
nas przeszłego roku Śliwice... A są to wcale ł a ­
dne panny, i podobno p. Żarskiego z W arsza­
wy im jeszcze znajomego, dobrze tam  widzą. 
We czwartek na tym balu w ogrodzie, tańezył 
dużo ze starszą panną Marją, ojciec zaś uw a­
żałem na pierwszym reunionie fundował mu 
w bufecie szampana.

— -  A moje nieszczęście! — przerw ała z głę­
bokiem westchnieniem Żarska.

— Eh proszę pani są to panny bogate, ła ­
dne; wszystka młodzież tutejsza bardzo syno­
wi pani zazdrości...

— A żeby je sobie wzięli wprzód niżem ja  
tej godziny dożyła!...



szość, ze obecnie stanowi ś rodkow y  punk t idących 
y. Podola i W o ły n ia  lcu południow i t ranspor tów  
zbożowych. Ale nie ma wątpliwości, że gdy  zo­
stanie pobudow ana  kolej żelazna z Odessy po linii 
obiegającej B u ł  tę to zbożowe ka raw an y  wezmą 
odpowiedni temu kierunek.

AV dalszym ciągu projektuje Subere, ażeby od 
kolei Odesko O łćkiej poprow adzić  odnogę od m a­
lej W radiew ki na krzywe jezioro  w kierunku j e ­
dnego ze ś rodkow ych  punktów  gubernii zacho­
dnich. Za takie środkow e punk ta  uw aża  się tu 
H u m a ń  Tulczyn i M ohylew  T rzy  te miasta 
w  jednakowej są  odległości od O dessy , odległość 
zaś z H u m a n ia  do T u lczyna  w ynosi  w io rs t  100; 
a  z T u lczyna  do M ohylew a  80. A więc T u lczyn  
a lbo B racław  położone na praw ym  brzegu Bohu, 
s ta łyby  się blizkiemi lub dotykającemi punk tam i 
kolei żelaznej. Rozumie się że podobny  kierunek » 
linii nie wszystkie zarówno bezpośrednio d o ty k a ł­
b y  poszczególnione miasta, w a ru n k u  tego naw et 
nie podobna  żądać. W szakże  korzyści ja lueby  
sp łynęły  z założenia kolei żelaznej doznałby cały 
kra j  objęty jej promieniem. Czumacy podejm o­
w aliby się dostaw  zboża o 100  w iorst  lub więcej, 
by leby  nie wychodzili za obręb rodzinnej okolicy, 
nie użalaliby się na mitrężenie najdroższego czasu, 
p rzy  oddaw aniu  powierzonego im ładunku, oraz 
nie traciliby na próżno prawie ca łych  dni w  c z a ­
sie przepraw na promach, me zawodnie pobudo- 
w a n o b y  w różnych miejscach, szczególnie na rze­
cze pod  O lw iopolem  i B racław iem  trw ale  drew nia­
ne mosty. . .

D o tą d  mówiliśmy wyłącznie o transporcie  zbo­
ża, nie wspominając ani słówka o passażerack Nie 
ule°-a wątpliwości, że w  ogólnej cyfrze dochodu  
ostatni ty tu ł  obejmuje mniejszą cyfrę od  pierwszej, 
jednak  po otwarciu kolei żelaznej doekod  z p o ­
dróżnych mógłby być bardzo znaczny. Może nie 
każdy  wie z tych  co u  nas  i za granicą widzieli 
koleje żelazne, k tórem i kilkakrotnie codzien ty ­
siące osób przebiega, że jeszcze nie zbyt dawno 
nim rozoalęziono kommunikacje za pom ocą kolei, 
dyliżansie 8-0  lub 12-o osobowe przebiegały temi 
samemi linijami, tylko r a z ,w e  24 godzin 1 to nie 
zawsze zupełnie zajęte. Świetny rozwoj handlu

J 3 . K 1  niezifw JL lC * O b lA |7 A  -  O ■ ■   1/ ‘ '-ll b
w anej kolei żelaznej, ze względu na tnały koszt i 
oszczędność czasu wiele zastanie zachęconych do 
po d ró ży  w rozmaite miejsca i do Odessy.

N akład  potrzebny  na budow ę kolei żelaznej 
w  zachodnich gubernijach nie może być  tak  wiel­
k i  jak i  mógłby być w podobnych  okolicznościach 
w innych  gubernijach cesarstw a. M iejscowość 
tu  prawie wszędzie równa, tak  iż na całej linii do 
O łty  potrzeba będzie zbudow ać ty lko  dw a tunele 
jeden  długi na pól, drugi n a  pó łtory  wiorsty. 
Z małej W radiew ki do Tu lczyna  albo Bracław ia, 
kolej może być poprow adzona  po n ad  B ohem ; na 
całej tej linii nie ipa ani błot, ani wielkich rzek, 
ani znacznych dolin, w yjąw szy  nie wielkich w ą ­
wozów, któremi przepływają  male strumyki, a za­
tem  dużych mostów wznosić tu  nie potrzeba.

Szyny, w agony 1 lokom otywy mogą być  zaku-

Ipione w Anglii, i sprow adzenie  do O dessy  za na­
der  u m ia rkow aną  cenę frach tow ą, licząc o d  5 do 
6 szylingów  za ton  (Gó pudy), albowiem upako- 
 ̂ wanie na  okręta  podobnych  przedm iotów i onych 

i w yładow anie , dosyć  je s t  łatwe* i przytein na o k rę ­
cie mało miejsca zabierają. W ęgie l kamienny a n ­
gielski do lokom otyw  podobnież da  się ła two użyć, 
bo na miejscu jest tani, a sprow adzenie  go mało 
kosztuje. W reszcie znajdujący się w ziemi K o za ­
ków D ońskich antracyt, k tórego dw a  pok łady  
w Gruszewie, nie licząc innych 50, obejmować ma 
j ą  wedle Barbota eh M arn y  do 93,450,000 pudów 
paliwa, które  przy rozwoju kommunikacyi może 
być tańsze w użyciu do lokom otyw  od angielskie­
go koksu (2) pomijając w końcu to  przypuszczenie, 
że z czasem koks można będzie zastąpić w części 
drzewem, które nadzwyczaj je s t  tanie w okolicach 
przyległych północnemu krańcow i p ro jek tow anej 
kolei O desko-O łckiej.

W ynagrodzenie  właścicielom ziemskim za g run ­
ta użyte pod p ro jek tow aną kolej żelazną w ynosi­
ło by nie więcej jak  R. sr. 10 za je d n ą  desiatynę 
czyli 7. m orgi (2,400 sążni kw: sążeń ró w n y  je s t  7 
s t - ang), a wynagrodzenie za jed n ę  w łościańską  
chatę R. sr. 25. Ludzi do ro b ó t  ziemnycft w szę­
dzie można znaleść za um iarkow aną  zapłatę, li­
cząc k. sr. 20, a w niektórych okolicach k. sr. 15 
za dzień. Je s t  to zw ykła  zapłata  dziennemu ro b o ­
tnikowi w  gubernijach zachodnich.

P od ług  obliczeń Subera, w iorsta  p rojektow anej 
kolei żelaznej licząc w to wszelakiego rodzaju  b u ­
dowle, oraz wagony, lokom otyw y, i t. p. koszto­
w ała  by R. sr. 73,000, a zatem 330 wiorst z O des­
sy  do B racław ia  w yniosłoby kosztów około R. sr.
24,000,000.

Przejdźmy teraz do rocznego dochodu, jakiego  
można oczekiwać z projektowanej kolei, a jak i  
wykazał w swem sprawozdaniu p. Kurowicz p r a ­
ktyczny i doświadczony znawca h a n d lu  O des- 
skiego. (3)

D o O dessy można sprow adzić  koleją z naj­
dalszych  jej punktów  do S00.000 czetw. psze-

( ł )  W  z i e m i  K o z a k ó w  D o ń s k i c h  z k o p a l n i  U  s p  e  ń s k  i ć  j 

i L  1 s ‘v  c  z  a ń  s  k i ć j  k a m i e n n e g o  w ę g l a  w y d o b y w a j ą  r 0 -

 s n n  O n O  n u d ó w ,  a z k o p a l i n  G r u s z  e w s k i c h
i E  t a  t  e r  y  n- i  n a  a n t r a c y t u  d o  2 , 3 6 0 , 0 0 0  P u d ó w .  W ę ­

g i e l  k a m i e n n y  u ż y w a n y  w y ł ą c z n i e  w  o d l e w n i  Ł  u g  a  ń s -  

k i e j ,  n i e  r a o z 'e  b y ć  p r z e w o ż o n y  w  d a l s z e  o k o l i c e ,  b o  b a r ­

d z o  s i ę  p s u j e .  A n t r a c y t  p r z e c i w n i e ,  u ż y w a  s i ę  z j e d n a k ą  

k o r z y ś c i ą  j a k  w  m e t a l l u r g i c z n y c b  o p e r a c j a c h ,  t a k  i p o d  k o ­

t ł a m i  p a r o s t a t k ó w  k r ą ż ą c y c h  n a  m o r z u  C z a r n e m  i A z o w s k i ć m ,  

o r a z  n a  r z e k a c h  w  n i e  w p a d a j ą c y c h ;  r ó w n i e ż  o p a l a j ą  n i m  

z a k ł a d y  i w  w i e l u  t a m t e j s z y c h  m i a s t a c h  m i e s i k a n i a .

Y  o  o  r  z n a k o m i t y  a n g i e h k i  c h e m i k ,  a n a l i z u j ą c  a n t r a ­

c y t  d o ń s k i  z n a l a z ł  z e  t a k o w y  z a w i e r a  w  s o b i e  9 3  OjO 

c z ę ś c i  p a l n y c h  i ż e  p ł o m i e ń  j e g o  j e s t  d o s y ć  z n a c z n y ,  a  z a -  

t ć m  u ż y t y  p o d  k o t ł a m i  l o k o m o t y w  i p a r o s t a t k ó w ,  m o ż e  w i ę ­

k s z e  z a p e w n i ć  k o r z y ś c i  o d  a n t r a c y t u  A m e r y k a ń ­

s k i e g o  i X i ę z t w a  W a l i i .

( . 3 )  P  K u r o w i c z a  r o z p r a w a  o m o ż n o ś c i p o b u d o -  

w a n i a  k o l e i ż e l a z u ć j z O  d e s s y d o  G u b e r n i i  

z a c h o d n i c h ,  o g ł o s z o n ą  b y ł a  w  r.  1 8 5 t  w  G a z e c i e  

O d e s k i ć j .

— Gdzież panna Rozalja? — przerw ał Emi­
lek.

— Słaba mój panie Emilu i zdrzemnęła się 
trochę; głowa ją  bardzo boli...

— Czy tu śpi? — powtórzył ciszej.
— Tu, tu...
— A to ja  może przeszkadzam — sumito- 

w ał się powstając żwawo pan  Emil. — Biedna 
panna Rozalja, niedawno była tak zdrową i 
wesołą...

— Bóg to tam wie co kogo m a boleć — 
mówiła Żarska odprowadzając go do drzwi.— 
Dziękuję panu, dziękuję za jego grzeczność, a 
jutro zajrzej pan do nas, bardzo prosimy; p a­
na Szymona dziś się spodziewam z Sosenki, 
to pomówimy o tern co pan wie...

W  kwadrans może po wyjściu Emilka, w ró­
ciła służąca oświadczając, że zbiegała całe 
miasto i nigdzie pana Józefa odszukać nie mo­
gła; tylko dodała, jakiś pan jej powiedział, 
że poszedł na spacer za miasto z pannami Gar- 
nickiemi...

—  Moja pani Żarska — odezwała się po 
odejściu sługi Rózia, całując nieruchomą sta­
ruszkę w ręce. — Powiedz mi pani co to się 
stało, czego pani tak bardzo się zmartwiła?

— Daj mi pokój moje dziecko! — odrzekła 
na pół z płaczem. — Tyś jeszcze za młoda, 
kochanko, żebym ci te rzeczy mogła opowie­
dzieć. — Dość, że Bóg za ciężkie grzechy mo­
je ukarał mię na synu, którego kochałam nad 
życie...

— On nie winien moja pani, ^zapewne go 
wciągnęli, usidlili...

— Eh! co tam, nie mam syna i cała rzecz! 
Prędzejbym się śmierci spodziewała niż takiej 
hańby własnego dziecka... Mój mocny Boże! 
cóż to za świat teraz, co to za ludzie, co to za 
dzieci!...

Rózia umilkła siadając wdawniejszem miej­
scu, a staruszka szepcząc sobie nieustannie i 
płacząc, chodziła po izbie zaglądając co chwi­
la do okna.

W  godzinę potem zaturkotała znana bry- 
czulka pana Szymona przed oknem, i nim Ró­
zia zdążyła wybiedz na przeciw ojca, już ten 
wykrzykując po swojemu otworzył drzwi iz­
debki.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrys­
tus! — A cóż tu tak ciemno u was?

-- Tatunio! — krzyknęła Rózia biegnąc ku 
ojcu.

nicy licząc od jednej po k. sr. 120 co uczy­
ni R. sr. — —  - -  900,000

Z okolic Olty  i Olwiopola albo B ałty  700,000 
czetwerti licz.ąc od jednej po kop. sr. 75 co uczy­
ni R. sr. —  — -— 490,00.)

Uwaga. Ilość ta 800,000 i 700,000, a razem
1.500.000 je s t  daleko mniejsza od  tej j a k a  może 
być rzeczywiście sp row adzoną  do Odessy; podo­
bna  bowiem ilość ma tylko miejsce w ia ta c h  mier­
nego urodzaju, a i w takim razie można śmiało 
przypuścić, że ze trzech gubernii zachodnich  d o ­
wiozą 1,800,1.00, jakoż  po w ysłan iu  za granicę
1.500.000 czetw. zboża, sama O dessa  potrzebuje 
na konsum cję sw oją  przeszło 300,000.

Inne p roduk ta  ja k o  to: żyto, jęczmień, owies. = 
mąka, kasza, wosk, miód, sadło, w ódka, w y ro b y  
R ossyjsk ieh  rękodzielni, (nie dla porto franco  
O dessy  lecz na w ysy łkę  do Chersonu  i gubernii 
Tauryckiej) oraz tow ary  tranzytow e z R a d z iw iłło ­
wa i t  d. uczynią R. sr. —  350,000

Za odwóz z O dessy  do gubernii zachodnich to ­
w aró w  kolonialnych, ty tuniu  tureckiego, baw eł­
ny  i przędzy bawełnianej, win, oliwy, farb, m ah o ­
niu, soli i t. d. uczynią R. sr. —  800,000

Uwaga. Można się spodziewać, że rocznie do
1,000,000 pudów  węgla kamiennego będą potrze­
bow ać rafinerje k tó rych  je s t  tu  znaczna-liczba, 
oprócz 80 cukrow ni znajdu jących  Się w d # ó c h  
pow iatach  gubernii Kijowskiej, gdzie drżetplfctzna- 
cznie podrożało, szczególnie po zaprowadzeniu  
oszczędności w przetrzebionych lasach . Węgiel
kam ienny którego w  Odessie p u d  kosłf.ujó k . ;Sf. 
12, za dodaniem pięciu kopiejek za dostS\^^4tó(0- 

j ą  do O łty  lub Krzywego Jeziora , by łby  nadćY ko- 
rzystnym  dla podobnych  fabryk. Można go n a ­
wet odsy łać  do przeznaczonych zakładów  fu ra - '  
mi wracającemi od stacji kolei żelaznej d o k ąd  
przywoziłyby zboże; z tego źródła  m ógłby w y n o ­
sić dochód  R. sr. —  —  50,000

Za przewóz osób (licząc w to  ja k o  d ochód  k o - : 
leiJ, summę R. sr. 60,000 k tó rą  w ydaje  rocznic 
Z arząd  Pocz tow y za odwóz poczt, na  utrzy-manie 
stacyi pocztowych i na extra-poczty  wyniesie 
Rub. sr. —  —  —  70.000

Razem rocznego dochodu  R. sr. 3,300,000 
Z sum m y tej od trąca  się na utrzym anie  w  p o ­

rządku  zabudow ali,  w agonów , lokom otyw, szyn, 
tudzież na materjał pa lny  i na  pensję służbie 
rocznie R. sr, —  — —  1,300,000

A zatem pozostaje czystego docho. 2,000,000
które  stanowi dywidendy  8 1/3 od sta. (d. n .)

WIADOMOŚCI[ZAGRANICZNE
Sfrepesze rF e le q m ,f ic z n e -

P a r y ż  16 L u t e g o .  W  mowie Cesarza p rzy  
otwarciu  Ciała, p raw odaw czego  czytam y m niej 
w ięce j:

uMoja m ow a zagaja jąca  w zeszłym  ro k u ,z a k o ń ­
czoną była błaganiem o błogosław ieństw o Boże, 
aby  niebo raczyło usiłowania  nasze k ierow ać 
w  duchu  zgodnym  z interesem ludzkości i cywili­
zacji. Zdaje się że m odły  moje zostały  w yslucha-

— Jakże mi się miewacie? —  pytał stary 
zrzucając z ramion przem okłą burkę i ściska­
jąc w objęciach tulącą się dziewczynę. Pani 
Żarska, a cóż to imość tak nachmurzona? — 
mówi przypatrując się zapłakanej staruszce.— 
Róziu! powiedzno mi co się tu stało?... E, e, e! 
to i acanna panie mój także w płaczach! —  
zaw ołał trzymając ją  za ram iona i zaglądając 
w oczy.

— Głowa ją  bolała — wyrzekła dość bbo- 
jętnie Żarska.

— To chyba i panią bolała — dorzucił 
prędko pan Szymon — żeby to było w zimie, 
myślałbym panie mój żeście zagorzały... A Jó­
zef gdzie?

— Oj ten Józef, ten Józef...
— No cóż Józef? — mówił niecierpliwiąc 

się Tarkowski. — Powiedzże u stu kaczek, 
żebym i ja  w końcu z wami się nie rozbeczał.

— Mój tatuniu ja  nie wiem, to pani Żarska 
o coś się martwi...

—  A cóż u kaduka za tajemnice, że o nich 
dowiedzieć się nie można! Pani Janowo do­
brodziejko, powiedzno co się to stało?

— Stracona cała  moja nadzieja mój drogi



we. Pokój został podpisany, a trudności szczegó­
łowe jak ie  pociągnęło za sobą wykonanie trak ta­
tu  paryzkiego, zostały szczęśliwie przewalczone. 
Zajście między Królem pruskim i Związkiem szwaj­
carskim utraciło zupełnie charakter wojowniczy i 
możemy się spodziewać blizkiego zupełnego zała­
twienia tej sprawy, Przyw rócone na nowo dobre 
porozunjienie między mocarstwami opiekującemi 
się Grecją czyni zupełnie niepotrzebnym dluz’szy 
pobyt wojsk angielskich i francuzkich w Pireus. 
Jez’eli sm utna niejedność powstała w przed­
miocie spraw' neapolitańskich, należy to także 
przypisać życzeniu które zarówno ożywia rząd 
królow ej W iktorji i mój, żeby wszędzie działać ile 
możności na korzyść ludzkości i cywilizacji. Dziś 
kiedy najlepsze porozumienie między wszystkiemi 
wielkiemi mocarstwami panuje, możemy gorliwie 
pracować nad tern aby wewnętrzne siły i boga­
ctwo narodu produkow ać i rozwijać. Możemy 
walczyć przeciw cierpieniom jakim  postępujące 
ciągle społeczeństwo ulega.

Następnie Cesarz przystępuje do wewnętrznych 
stosunków i mówi mniej więcej: Pokój roznosi 
swoje błogosławieństwo pomimo wojny i niedo­
statków  tak jeszcze nowych. W zrastające docho­
dy z podatków  niestałych są pewnym znakiem 
w zrostu powszechnej pomyślności. A jednakże 
część Indu cierpi bardzo. Potrzebuje on dobrego 
żniwa. Dobroczynności pryw atnych osób i rzą ­
du są tylko słabym łagodzącym środkiem. Po­
stanowiłem zmniejszyć wydatki nie wstrzymując 
wszelkich robót publicznych i zniżyć pewne 
podatki bez uszkodzenia finansów. Równowaga 
w budżecie na rok 1858 okaże się z pewnością. 
Fundusze z poprzedniej pożyczki w ystarcza­
ją  zupełnie na pokrycie wydatków' w'ojennych. 
Budżet m inisterstw a wojny i m arynarki zostanie 
zmniejszony. Kontyngens popisow ych co rok ma­
jących  być wezwanemi do służby wynosić będzie 
stale 100,000, to jest o 20,000 więcej niż dawniej 
powoływano w czasie pokoju. Ale według przy­
jętego przezemnie systemu, dwne trzecie części spi­
sowych ma tylko dwa lata  zostaw ać pod chorą­
gwiami i ci następnie dostarczą rezerw y z której 
przy pierwszem niebezpieczeństwie utw orzyć mo- 
żnaby armję przeszło 600,000 łudzi. Zołd wyż­
szych i niższych wojskowych zostanie podw yż­
szony. Na powiększenie nizkiego żołdu podrzęd­
nych urzędników przeznacza się 5 rnilj. Ir. Od 1 
stycznia 1858 roku ma ustać nowy podatek wo­
jenny dziesiątego centyma. W  skutku tegojirakow ać 
będzie 23 milj. Aby to pokryć i wielokrotnie obja­
wionemu życzeniu Ciała prawodawczego zadość 
uczynić zajmę się wprowadzeniem nowego podat­
ku  od papierów publicznych (je ta is  etudier 1’eta- 
bhssnnent du nouveau droit sur les valeurs mobi­
lise s ) .

Zakład karny  w  Cayenne, z powodu panują­
cej tamże żółtej febry, przeniesiony zostanie do 
Afryki lub gdzieindziej.«

Dalej Cesarz zapowiada now y kodex w ojsko­
w y i zakończa mowę oświadczeniem, że z ufno­
ścią spogląda w przyszłość, że F rancja nikomu
T — —1 - -rr  —— - - —— lim ■ I. .  i. .«. i ir  -  1 ~ T T *?- " ” **'-T**™*!*

panie Szymonie; przyjechały tu do Buska Gra- 
nickie, wiesz pan Szymon, te, te, ze Śliwic...

— No i cóż?...
— Ha, i pan Józef uwiązł tam jak w domu.
— Nie może być? pani pozwoliłaś na to pa­

nie mój, co?
— Do dzisiejszego dnia anim wiedziała o 

tern, ale że tak mię Pan Bóg chciał dotknąć, 
to się i stało... Nie mam syna, nie mam syna! 
zawołała płacząc na nowo.

— Dajno asani pokój! — perswadował Tar­
kowski. — To wstyd na dzieci płakać, cóż to 
asani u kaduka nie matka, co? Przecież sobie

. można poradzić.
— Moja Róziu — odezwał się po chwili — 

wyjdźno kochanko do drugićj izdebki, ja  tu 
mam z panią Żarską trochę pomówić.

A gdy posłuszna dziewczyna zamknęła już 
drzwi za sobą, stary wziął za rękę płaczącą 
Żarską, i ciągnąc ją ku kanapce usiadł sam 
mówiąc:

— Siadajno i pani. Więc powiadasz imość, 
że wrócił się do nich?...

— Oj wrócił się wrócił na moją biedę.
— I jakże się to stało? — badał Szymon 

pocierając łysinę.

nie zrządziw szy szkody, odzyskała należną jej 
pozycję w świecie i może się bezpiecznie poświę­
cić ternu wszystkiemu, co duch pokoju stworzyć 
je s t zdolny. Oby Bóg nie przestaw ał opiekować 
się Francją, aby dziś można pow tórzyć to co pe­
wien sławny człowiek powiedział o konsulacie: 
Zadowolenie wszędzie panowało i kto tylko nie 
hołdow ał złym namiętnościom stronnictw, czuł 
się szczęśliwym w śród powszechnego szczęścia.

(Prtussische 67. Anzeiger.)
A N G I, J  A.

— W zględem  stosunków w Melbourne (Austra- 
łja.) tam tejszy Argus pisze co następuje pod dniem 
2 października:

Chociaż zima z pow odu gwałtownycli deszczów 
nie je s t wcale pom yślną dla kopaczy, jednakże 
zbiór złota do końca września przyniósł 180,000 
fst., i w tym roku wysłano już 3,124 361 fst., kie­
dy tymczasem w odpowiednim perjodzie zeszłego 
roku wysłano tylko 1,815,284 fst., a w 1854 roku 
1,653.999 fst. O zmniejszeniu zatem zbioru złota 
nie może być mowy i ciągle odkrywane są nowe 
jego pokłady, a między temi ostatnio jeden z naj­
ważniejszych pod Dunolly, gdzie w ciągu miesią­
ca września zebrało się 50,0n0 kopaczy, z których 
ja k  to zwykle, mała liczba znaczne korzyści odno­
si. Ludność kolouji wynosiła w dniu 31 grudnia 
1855 roku 319,379 głów, i w pierwszych sześciu 
miesiącach bieżącego roku zwiększyła się przez 
immigrację o 8,714, a przez nowo-narodzonycli o 
3,345, tak więc w ostatnim dniu czerwca wynosiła 
331,438 głów. W yw óz wełny w porównaniu 
z dwoma poprzedniemi latami znacznie się zmniej­
szył. Nad budowlam i publicznemi czynnie pracu­
ją . N owy gmach parlam entarny ma być w listo­
padzie gotowy. Linja telegraficzna z Melbourne 
do Kynetown, Castlemare i Soudhunt blizką je s t 
skończenia: roboty  kolei żelaznej do Geelong i 
B allarat szybko postępują. To samo powiedzieć 
można o kolei północno-wschodniej, a linja idąca 
na w schód wkrótce ma być rozpoczętą. Zręczni 
robotnicy ciągle jeszcze są poszukiwani i dobrze 
płaceni. Spodziewamy się tu  korzystnych letnich 
interesów', ale nie można zaprzeczać że dowo­
zy nięodpowiadąją wzrostowi ludności, dla tego 
wszystkie targi ciągle są przepełnione.

(Preussischer St. Anzeiger).
A U S T  R J  A.

— Dowiadujemy się że Jego C. Mość nadal mi­
nistrow i spraw  wewnętrznych, baronowi vonBach, 
wielki krzyż orderu Sgo Stefana (patrz wczoraj­
szą Kronikę) z czem zarazem połączony jes t tytuł 
hrabiowski. Łaska ta  jest skutkiem wysokiego za­
dowolenia Jego C. Mości z rezultatów podróży po 
królestwie lombardzko-weneckiem, k tó rą  szcze­
gólnie baron yon B ach gorliwie doradzał.

—  Piszą z nad  Adygi 3go lutego do Oest. Zei- 
lung:

Przed kilku miesiącami postanowienie ministe- 
rjalne wprowadziło w gimnazjach T rydentu  i 
Roveredo język niemiecki, jako  język  naukow y 
w wyższych klassach. Czy ustne przedstawienia ze 
strony obu tych m iast przeciw temu postanowie-

— Powiedziałam już jegomości, że nic zgo­
ła  nie wiedziałam o tern; latał i wybiegał cią­
gle z domu, ale ja  myślałam zwyczajnie jak 
młody do znajomych, do przyjaciół. Aż tu dziś 
dowiaduję się od tego młodego Gąsiewskiego...

— To i on tu jest?
— A jest ci jest... także zbisurmaniony pa­

nicz, dowiaduje się mówię, że tam chodzi Jó­
zef, one go ciągną, sam Granicki częstuje po 
balach, i całe miasto tylko o tem gada... Oj 
heretyk, nicpoń, proszę jegomości, że tćż ani 
pisnął...

— Czy Rózia wie o tem?...
— To też jeszcze bardziej mię gryzie, że 

wie i nie posądzam ją, ale zdaje mi sie że te­
go płacze. Dobre dziewczątko, zadurzyło się 
licha wie po co w tym niewdzięczniku. Wiesz 
jegomość taka jestem zła teraz, żebym munie 
wiedzieć co zrobiła...

— Hm — trudna rada panie mój! — mru­
czał sobie stary krzywiąc nosem i przebiera­
jąc palcami po stole. Leź głupcze w błoto, leź 
panie mój!... Wystrychną cię na dudka i rzecz 
skończona! Przykro mi, bardzo przykro moja 
pani Żarska — odezwał' się westchnąwszy — 
ale...

ni u zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem, te­
go nie wiemy. Dotychczasowe rozporządzenia do­
zwalające aby kandydaci do stopnia doktorskie­
go pochodzący z krajów włoskich, zdawali w ję ­
zyku włoskim examina na uniwersytecie w ln sp ru - 
cku, zostały niedawno zniesione. T u  na granicy 
niemieckiego narzecza, nie rzadko się zdarza, że 
władza niemiecka, decyzje swoje dla stron intere­
sowanych włoskich, wygotowuje w języku wło­
skim i przyjmuje podania w  tym języku pisane, 
chociaż to według przepisów praw a miejsca mieć 
niepowinno. fSekt. Zeitung).

F R A N C J A .
Paryż i 5 Lutego. N a czele dzisiejszej nieurzędo- 

wej części Monitora, czytamy następującą notę:
Postanowienie z dnia 17go lutego 1852 r. zasą­

dzając że dwa wyroki sądowe potępiające, w yda­
ne przeciw jakiem u dziennikowi, pociągają za so­
bą zamknięcie takowego, dodaje że przestępstw a 
które ściągnęły te wyroki, powinny być spełnione 
w przeciągu dwóch lat. Niektóre dzienniki w ystą­
piły z zapytaniem, czyby nie należało zastosować 
przez analogję to samo rozporządzenie do dwóch 
napomnień adm inistracyjnych, po których może 
nastąpić zawieszenie na dw a miesiące lub więcej 
przez postanowienie ministerjalne. Podobna ana- 
logja nie istnieje w prawie i nie może być przyjętą 
co do zasady.

Zupełnie różnie od zamknięcia, tego ostatniego 
środka, k tóry  po drugim w yroku potępiającym  
w oznaczonym przeciągu czasu występuje w prost 
z prawa, czasowe zawieszenie je s t tylko fakultaty- 
wnem. Nawet po dwóch napomnieniach jeśli fakta 
nie nakazują zaraz surowszej decyzji, moźejeszcze 
nastąpić trzecie napomnienie, i rząd  k tó ry  z wieł- 
ldem umiarkowaniem używa praw  jakie mu są na­
dane w przedmiotach prassy, w interessie porząd­
ku i pokoju publicznego, bierze zawsze na najści­
ślejszą uwagę tak datę jak  i ważność faktów  które 
spowodowały poprzednie ostrzeżenie

— Ze w szystkichkw estji bieżących polityki eu­
ropejskiej, kwestja Księztw wywołuje najważniej­
sze kłopoty i nieporozumienia i najwięcej może zdol­
ną jest zakłócić stosunki między rządam i europej­
skiemu W iadom ą je s t draźliwość Austrji w tym 
przedmiocie i jak ą  ona okazała nieufność na różne 
strony. Nie wiemy do jakiego stopnia należy przy- 
więzywać wiarę do pogłoski która krążyła tu  dziś, 
że gabinet wiedeński zatrzymał poruszenie ewaku­
acji swoich wojsk z Księztw Dunajskich ani w ja ­
kim stopniu fakt ten jeśli je s t praw dziw y, może 
mieć związek z antagonizmem coraz wyraźniej o- 
kazywanym w tym względzie przez to mocarstwo 
przeciw rządom inne mającym zdanie.

W  wiadomościach nadchodzących z zagranicy, 
bardzo mówią o praw dopodobieństw ie zbliżenia 
się między rządem neapolitańskim i mocarstwami 
zacliodniemi a szczególnie Francją.

— Bal dany wczoraj przez księcia Iljeronim a, 
był bardzo świetny. Tłum był wielki, ale nie zby­
teczny; Cesarz otworzył bal z księżną M atyldą;ksią- 
źe Nassau ciągle bardzo uprzejmie przyjmowany 
u dworu, podaw ał rękę Cesarzow ej, która miała

— Ja sama wiem proszę pana — przerwa­
ła  skwapliwie ekonomowa — że tu moja oso­
ba z pozwolaniem nie potrzebna już...

— Oh kiedy to bieda z wami! Nie łap no 
pani ryb przed siecią. Nie o tem chciałem mó­
wić; otóż wysłuchajmy się wprzódy a potem 
będziemy przerywać. Nie ma tu co innego do 
roboty, jak zabrać was oboje do Sosenki. Jó­
zef ma już tyle rozumu, że wiedział co go cze­
ka. Przykro mi, przykro, moja droga Jasiowo, 
ale sama wiesz jakie miałem względem niego 
zamiary, co chciałem zrobić... U nas być nie 
może; bo i ta Rózieczka powinna zapomnieć 
o nim; stało się, i jej świat nie oszczędził, i na 
moją starą głowę panie mój nie zważał... Tak 
to tak... Człek strzela, a Pan Bóg kule nosi... 
wszyscyśmy głupie ludziska! — No dajno po­
kój moja Jasiowo, nie płacz już, mówię że sta­
ło się podług Boskiej woli, trzeba to przyjąć 
z pokorą. Tak czy sak, pani u nas pozosta­
niesz z córką...

[(Dalszy ciąg nastąpi).
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św ietną toaletę białą z zielonem. Cesarz walcował 
później z hrabiną W alewską, i m iałudział w koty- 
ijonie, k tó ry  przedłużył koniec balu do godziny 
2giej rano.

W e czwartek będzie wielki bal w Tuileries a 
mały bal w tłusty poniedziałek. Kostiumowego 
balu w Tuileries uje będzie.

— Ostateczne rozpraw y nad kodexem wojsko­
wym zamknęły się ostatecznie na wczorajszem po­
siedzeniu rad y  stanu, które bardzo długo trwało. 
Zdaje się «e żadnej z zasad pierwotnego projektu 
nie zmieniono. Potw ierdza się źe szczególnie roz­
prawiano nad uchybieniami obowiązku wojskowe­
go. Iiad a  obostrzyła jeszcze oryginalne rozporzą­
dzenia i usunęła przypuszczenia okoliczności łago­
dzących winę w  niektórych specjalnych w ypad­
kach i odrzuciła wszelką różnicę stopnia w ra ­
zach nieposłuszeństwa i niekarności względem .ka­
żdego zwierzchnika.

—  Przyjm owania u pana Schneider jako  zastę- 
pnjącego prezesa ciała prawodawczego, rozpoczy­
nają się we wtorek. W iadom o że pan Schneider 
ma zupełnie zastępować hr. M orny w prezydowa- 
niu na posiedzeniach i we wszelkich stosunkach 
z kolegami, jednakże na teraz jeszcze pan Schnei­
der nie w pałacu prawodawczym  ale w swojem mie­
szkaniu przy ulicy Roudereau (które je s t praw dzi­
wym pałacem) przyjm ować będzie swoich gości.

(Independence Helgi-). 
P E R S J A .

W ypadki których Persja je s t obecnie teatrem, 
nadają ważność następującym  szczegółom poda­
nym przez Moniteur de CArmee o prowincji Farsi- 
stan, będącej obecnie środkiem operacji wojsk per­
skich.

Prow incja Fars czyli Farsistan  jes t jed n ą  z naj­
piękniejszych w całym kraju. Chociaż znacznie u- 
padła w porów naniu z dawnym  swoim kwitnącym  
stanem, przedstaw ia ona jednak wielkie źródła ko­
rzyści dla rządu. Położona pomiędzy Kerman, 
Seidźestanem, Irak  Adżemi,Beludźistanem i cieśniną 
perską, dzieli się ona na dwie części dość różne 
między sobą,znane dawniej pod nazwą jedna Germ- 
sir  czyli okolicy gorącej, druga Serdsir czyli oko­
licy zimnej. W ielki łańcuch gór nazwany Baktery 
przerzynający ją , przykłada się bardzo do jej o- 
brony. Przecina on drogę do Teheranu i jest dla 
niej niejako szańcem. Od strony północnej nie mo­
żna dostać się do Farsistanu  tylko przez sławny 
wąwóz Zeindzeran, znany dawniej pod nazwą bram 
Susyany i kiedy ta  pozycja dobrze jes t bronioną, 
niepodobna jej zdobyć. Jest jeszcze inny wąwóz 
równie sławny, w środku którego płynie rzeka Ben- 
inier i k tóry  pierw sza kolumna dywizji Fezlali-Cha- 
na w tej chwili zapewnie już zajęła.

Z resz tą  plan przyjęty dla osłonienia tej prow in­
cji, je s t ten sam jakiego zawsze się trzymano i któ­
ry zawsze dobrze się powodził, ponieważ natura 
gruntu i konfiguracja gór przykładają się wiele do 
pomyślnego rezultatu. Naczelny wódz w ojskaM i- 
rza-M ehmed-Chan, ma założyć swoją główną kw a­
terę w Szyraz, stolicy całego Farsistanu, k tóra jest 
dotąd  najpiękniejszem miastem w Persji, której re­
putacja poetyczna nader zasłużona powszechnie 
jest znaną Jest to zresztąpąnk t bardzo korzystny.

M iasto Szyraz położone jest nad  m ałą rzeczką 
Boknabad, w środku doliny żyznej, bronionej przez 
wysokie góry i pas pagórków, które tw orzą około 
niej naturalną strategiczną linję trudnego przystę­
pu. T a  dolina ma około 30 w iorst długości a 15 
szerokości. Żyzność jej przedstaw ia ważne źródła 
zasiłku.

Fortyfikacje zbudow ane przez Kerim-Chana 
w 1768, naprawione przez Fet-A li-szacha w 1705, 
zostały w znacznej części zniszczone przez okropne 
trzęsienie ziemi 1813 i 1824 r. To ostatnie szcze­
gólnie zostawiło ślady nigdy nie zatarte. F o r­
tyfikacje te zostały znowu wzniesione w 1829 
i 1835 r. przez M oham ed-szacha stosownie do 
pierwotnego planu, do którego dodano rozmaite 
korzystne zmiany odpowiednie tegoezesnemu po­
stępowi nauki; są one dziełem inżynjera europej­
skiego, którem u powierzony był kierunek ostatnich 
robót.

Fortyfikacje te składają się z muru opasującego 
wzniesionego z cegły na trzy  m etry (5 łok. 5 cali) 
grubości, a na 7 metrów (łok. 12 c. 2) wysokości 
z dziewięciu wieżami okrągłemi opatrzonemi w ba- 
terje odkryte z szeroką zewnętrzną fossą. Nad mia­
stem panuje obszerna cytadella z cegły, służąca za 
arsenał. Fortyfikacje te dość dobrze utrzym ane, 
ale źle uzbrojone; ale skoro zostaną przyprow a­

dzone do należytego stanu, nadadzą temu miejscu 
wielką ważność.

Oprócz rozkosznego klimatu, pomników, kobiet, 
k tórych sławna piękność poszła w przysłowie w ca­
łej Azji, Szyraz zasługuje jeszcze na uwagę św iata 
uczonego, bo ono zrodziło dwóch najznakomitszych 
poetów perskich, sławnych w swoim kraju, Sa- 
adi’ego zmarłego w 1296 roku i Hafiza zmarłego 
w 1389; grób tego ostatniego dziś jeszcze widzieć 
można. W śró d  zmiennych losów kolei, jakim  ule­
gło jego rodzinne miasto, często zdobywane i ra ­
bowane w  różnych wojnach jak ie  się tu  srożyły, 
grobowiec tego wielkiego poety zawsze był szano­
wany. Czas tylko naznaczył na nim swe ślady i 
starł w części napis który kazał w yryć N adir-szach 
w 1737 r. Można jednak  dotąd  wyczj'tac te w yra­
zy uderzające w ustach wielkiego zdobywcy.

»Opiewał on wszystkie piękne rzeczy: wdzięki 
kobiet, słońce i woń kw iatów .«

O pięćdziesiąt w iorst od Szyraz, znajdują się 
ruiny Persepolis stolicy dawnej Persji, k tórą Ale­
xander opanował w pierwszej swojej kam panji 
w Azji.

Ruiny te leżą w bliskości miasta Istakar. W idać 
jeszcze szczątki tego wspaniałego grodu porozrzu­
cane po ziemi i wspaniałe w schody marmurowe 
pałacu, k tóry  bohater macedoński spalił w czasie 
jednej pijackiej uczty. Ale dziś dowiedzionem jest 
przez nowe poszukiwanie i w brew opowiadaniu 
Quinta Kurcjusza, źe spalił tylko pałac, a całe mia­
sto dopiero w 7myin wieku zostało zupełnie zni­
szczone przez arabów.

Szyraz nie je s t jedynem  interessującem miastem 
w Farsistanie. Inne rozmaite miejsca są równie go­
dne uwagi, a między nimi Yezd, Aberchud, Kaze- 
r u n , F iruzabad i D erabdźerd. Najważniejszym 
miastem nadbrzeża jest Buszyr, który anglicy o- 
panowali. Jest ono niejako oddzielone odreszty  p ro ­
wincji i położone w strefie zamieszkanej przez po­
kolenia prawie niepodległe i k tórych posłuszeństwo 
dla rządu szacha je s t tylko nominalnem. (Moniteur ) 

S Z W E  C J  A.
Sztokholm 4 Lutego. W szystkie cztery stany na­

szego sejmu m ają dziś zgromadzić się na plenum  
plenorum , w sali państw a o godzinie dwunastej 
w południe, ponieważ Jego Kr. Mość zamierza udzie­
lić im przedstawienia w  przedmiocie przyjętych 
przez stany zmian w konstytucji.

Kw estja względem zniesienia praw a o lichwie, 
wywołała wczoraj w Izbie rycerskiej gwałtowne 
rozpraw y. Minister skarbu G ripenstedt ośw iad­
czył się bezwarunkowo za zupełną wolnością po­
bierania procentów wszelkiej stopy i w  bardzo in- 
teressującej mowie wym otywował to swoje zda­
nie. K iedy o godzinie 3ej posiedzenie zamknięto, 
było jeszcze ośmiu mówców zapisanych w tym 
przedmiocie z jednej i drugiej strony.

W  naszym zarządzie pocztowym  m ają zajść 
bardzo ważne zmianjł* Mianowicie mają być znie­
sione tak  zwane poczty chłopskie, a za to ustano­
wieni będą pocztmistrzowie królewscy, zobow ią­
zani do utrzym yw ania oznaczonej liczby koni.

(Srh/esische Z e itu n g )
T U R C J A .

Konstantynopol 5 Lutego. Sułtan i m inistrow ie 
tureccy wzięli akcje na kolej żelazną sm yrneńską, 
na k tó rą niedawno przywilej został wydany.

Rząd postanow ił zająć się odbudowaniem  zni­
szczonego przez ostatnie trzęsienie ziemi m iasta 
K andia i napraw ą szkód jak ie  bom bardow anie 
Synopy zrządziło.

Liczni pielgrzymi wędrują do Jerozolimy.
Obrabia się tu  projekt kolei żelaznej, k tóra ma 

prowincje illiryjskie połączyć z Adrjanopolem.
Z Alexandrji donoszą, źe pow rót wice-króla na 

nieograniczony czas został odroczony.
(Preussischer S t. Anzeiger). 

W Ł O C H Y .
Turyn 10 Lutego. W czorajszy num er Gazetta d i 

Milano zawiera ważny artykuł przeciw Piem onto­
wi, w którym  między innemi oskarża po litykęsar- 
dyńską, źe je s t lekkom yślną i czyni rząd  Piemon­
tu  odpowiedzialnym za wszystko co jego wolna 
prassa mówi. Podobne zarzuty czynione przez 
dziennik urzędow y i to w chwili kiedy m onarcha 
znajduje się w M edjolanie, są niezmiernie ważne, 
dla tego artykuł o którym  mowa, spraw ił tu  wiel­
kie wrażenie.

Te ataki zresztą pow iększają tylko popular­
ność, jakiej rząd  nasz używ a nietyiko w Piem on­
cie, ale w całych W łoszech. Jeżeli zatem dzien­
nik urzędow y medjolański zamierza zatrwożyć p u ­

bliczność piemoneką, możemy zapewnić, że cel je ­
go zupełnie je s t chybiony. A rtykułypodobnespra- 
w iają w prost przeciwne skutki.

Za kilka dni oczekujemy tu J e g o  C e s a r s k i e j  
W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  K o n s t a n t e g o  M i k o -  
ł a j e w i c z a . Zapowiadają, że z tej okoliczności, Je­
go Kr. Mość ma wypraw ić świetny wieczór.

Zapewniają, że Papież i wielki książę toskański 
przedstaw ili nowe rady  królowi neapolitańskie- 
mu, zachęcając go, aby udzielił ainnestję i uczynił 
cokolwiek dla przywrócenia stosunków z mocar­
stwami zachodniemi. S tan rzeczy w Neapolu cią­
gle je s t zatrważający i monarchowie środkow ych 
W łoch m ają w  tem widoczny interes, żeby mo­
gli usunąć niebezpieczeństwo, jak ie  i im grozi.

(Independance Belge).

PRZYJECHALI d o  w a r s z a w y  
J e n e ra l - l e j t n a n t  S ie r z p u -  

to w sk i z C ha rkow a B o sk i  
Konst. oh. z Życzyna nr  5 8 4 .  
B r zo zo w sk i  K onrad  obyw. 
z W vlezina  nr  4 1 4 .  B asiń sk i  
T ad .  ob ,  z Golić n r  4 1 4 .  
C zyń sk i Kazim ob .  z S z u b -  
ska n r  5 8 4 .  C za rn ec k i Rom. 
oh. z Buska n r  6 2 6 .  D ifbski 
F ra n c i ,  ob, z P ie rzchn i  n r  
5 8 5. D m o ch o w sk i F ranciszek 
ob .  z W y s ty n a  n r  I 24 5. I Iu -  
m n ic k i  Ign. ob .  t  Luban i  nr  
4 1 4 .  J a s iń sk i  A lexande r  ob. 
z C h o m e n to w a  n r  6 2 6 .  K a r -  
w o sieck i  G ab r je l  o b  z R ze-  
szotar  n r  5 8  4. K is ie ln ick i  
W i to ld  ob. z K orzen is tego  
nr  62 5. L u b ia to w sk i  Józefa t  
ab .  z S ikaw y n r  5 5 6 .  L e s z ­
c zy ń sk i  Ign .  ob. z Belna n r  
1 3 4 7 .  Ł ę c z y ń sk i  Z ygm . ob. 
z P ieczysk  n r  4 7 6 .  U in isz e -  
w s k i  Jan  o b  z Óiszy n r  5 8 5 .  
N o w ic k i  T adeusz  ob . z g u b .  
Mińskiój n r  4 9 0 J 4. O kęcki 
Bron is ław  ob. z G rzy tnkow ic  
n r  5 5 6 .  O stro w sk i  Alex. ob. 
z Maluzyna n r  6 1 3 .  P r z y b o ­
ra  J a k ó b  i P r z y b o r a  W an-  
dalin  ob. z gu b .  G ro d z i e ń ­
skiej n r  6 2 5 .  B a rzic k i  N a ­
po leon  ob.  z G ro ch o w a lsk a  
rir 5 8 4 .  R o n iker  A d am  ob . 
z Kory tn icy  n r  1 2 5 2 .  S o s n -  
k o w sk i  Juljusz ob .  z Wisznic 
n r  5 8 5 ,  S m o leń sk i  Hilary ob. 
z Budziszyna n r  4 7 6 .  W o j-

c z y ń sk i  S tefan o b .  z Ł aw ska  
n r  4 1 4 .  W e rp a c h o w sk i  p o ­
rucznik  z K ow na  n r  6 2 5 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Tajny r a d c a  s e n a to r  F a n -  

d ukle j  kon t ro l le r  j e n e ra ln y  
p rezy d u jący  w Najwyższćj 
izbie o b r a e h u n k o w ć j  do No-  
wćj A lexandr j i .  B łę d o w sk i  
Józef  ob .  d o K rz e w a ty .  B ień­
k o w sk i  Adolf ob. do  R a d o ­
mia. B o rtk ie w ic z  Franci,  ob 
do  Se jn .  G órski A n to n i  ob. 
do Kręgów. G łębocki po rucz .  
do K am ieńca  Podo lsk iego  
G o sła w scy  Winc. ob. d o M a -  
g n u sz e w a  i Jan  ob .  do  G o ­
ślina. K is ie ln ick i Ludwik ob. 
do  Ja nczew a.  Ł em p iccy  K a­
ro l  sędzia  p oko ju  do KuciC. 
i Adolf ob. do  Maluszyna. 
Ł u szc ze w sc y  Fel.  ob .  do Ze 
lazny i Józef ob  d o  Niezna- 
n o w ie .  M oszczeń sk i  Józef  o t  
do Bronisz . M ie rn o w sk i  Ign 
ob. do  Jeżowój woli, O racze­
w s k i  E dw . ob. do Morawicy 
P ó to c k i  H enryk  h r a b ia  do 
C h rząs to w a .  R a ko w ieck i  J a ­
r o s ła w  ob. do  Szóstki.  Ro- 
śc isze w sk i  W alen ty  ob.  do 
O n ek a .  S u ch o ck i  S tan .  ob.  
do Krzelowa. Z d z ie ń s k i  E d ­
w a rd  ob .  do C h ro sn y .  P a s z ­
k o w sk i  F ra n c isz e k  ob. do 
K ra k o w a .  W ejss  Maxytnil jan 
kup.  do Offen. Z iem ięck i  
S tan .  sekr.  g u b e r .  do Czę­
s to c h o w y .

H i l t s  ( . I E I . I l l  W A K S i e A W S H I E J .

dnia 19 Lutego 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop.
Pół-imperjały rossyjskie . . . . 5 16 — —
Dukaty hollenderskie nowe ważne . — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4®/°; za 100 rs.  (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5(/ , )

85 46 .
— — — —

Listy  zastawne białe If okresu (oprócz 
kupouu) (4 % )  . . za 100 złp.

L is ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 
kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs. 14 48 r

Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 
kupouu) ( 4 % ) ................................ _

Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — --- — —
„ „ lit. B. na 200 zł.  bez proc. — --- — —
„ „ „ procentowe ( 5 % ) — ---- —

Dowody Kom. Centr. Lik wid. za 100 zł. — ---- — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 74 . _ ___

„ „ . „ z roku 1855 104 24 — —

Obligi Współki Żeglugi Parow ej w  Króle­
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs. 750 _ _ __

»V  e  x  1 e .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 15 93 _
„ ............................... 100 Tal. k. t. _ ___ — —

G d a ń s k ..........................100 Tal. 2 M. 93 15 — —

„ ................................100 Tal. k. t. ___ — . — —

H a m b u r g .......................... 300 BMk. 2 M. 142 20 .— —

L o n d y n ..........................1 F f  St. 3 M. 6 25 p— —

M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 33 — —

Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 66 — —

......................... 100 Rs. k.  t. 1 — — — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M- 74 85 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń .........................150 Z ł.  R. 2 M. 91 35 —. —
W ro c ła w  . . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skarb. Rs. 1 kop. o 4 y ,  
od listów zastawnych kop. 9 

od nowej rossyjskiej pożyczki 15s. 1 kop. 76*/w

T EA TR  W IELK I. Jutro: Faust.
PER SPE K T Y W Y  TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica

I f  I m l c w n  f l i p p  4 7 9 .

W  drukarni J. IJnięer. —  Wolno drukować. —  W arsz aw a  dnia 8 (20) Lutego 1857 r .  —  S tarszy  cenzor, F. S o b tes tc ia fu k i.


